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Ulice i rynki (Sgaures.) 


WVWszystkie ulice starego miasta 
Londynu City, maią cechę starożytno- 
ści. Przedtćm nie były brukowane, a 
na domach wisiafo pełno wićch i innych 
znaków nayniedorzecznieyszych; które 
przecie w późnieyszych czasach poznika- 
ty. Teraz po obu stronach wzniesionćy 
drogi, ciągną się przez ulice brukowa- 
ne ścieżki, zasłaniaiące pieszych od mnó- 
stwa powozów wszelkiego rodzaiu, któ- 
re nieprzerwanie przez cały dzień snuią 
się po wszelkich ulicach. 

Dzielnice Portman - Squar, 
Montaigu-Square i okolice między 
New-Roadi Sunners-Town po- 
dożone, niezmiernie powiększyły Lon- 
dyn w przeciągu ostatnich lat dwudzie- 
stu.  WWszędzie z wielkim kosztem 
równano ziemię i ulice rznięto podług 
sznura, aby oczom nastręczyć obszerne- 
go i w prawidła uiętego widoku; wszak- 
Że nie równie więcey zaymowałby wi- 
dok tóy części miasta, gdyby przez ied- 
nokształtność budowy domów i brak 
przyjemnych oczóm budowniczych oz- 

ób, nietracił tyle na swoićy piękności, 

VV każdóm mieście znayduią się 
Tynki lub okolice przez ciekawych albo 
próżniaków bardzićy nad inne uczęszcza- 
ne. Takiém mieysceym w Londynie 
iest okolica New - Bond - street, 
gdzie o godz. 12 w pofudnie i 0 4tóy 
Z południa schodzą się modnisie ( Dan- 
dys) aby widzieli i byli widzianymi. 
Oprócz tćy pory ieszcze przez trzy AC 


siące, to iest od początku Maia do koń- 
ca miesi kiedy naywiększa iest ludność 
Londynu, niezliczone mnóstwo świet- 
nych i bogatych powozów, iedzie bez 
końca po tey dzielnicy. 

Wzniesione ścieżki starego miasta 
(City ), którędy. ledwo dwie osób ra- 
zem iść może, aniporownaneę bydź mo- 
gą z ścićżkami w dzielnicy Neufs i 
Oxfordstreet, tealbowiem są szćro- 
kiei kamiennemi płytami brukowane, 
a uchodząc za przyiemne mieysce do 
przechadzki, ochraniaią od przypad- 
ków i nieprzyiemności wynikaiących 
nieraz przez tłum toczących się powo- 
zów , lecz za to nie można się ustrzedz 
szturkańców w boki, Których nie szczę- 
dzą przechodzący. Żyiący czas nieiaki 
w Londynie, gdy przybędzie do Pa- 
ryża, żatuie słusznie. że na tę natar- 
czywą zgraię przechodnió w nie użył spra- 
wiedliwego odwetu. 

Oxford- street iest to iedna z 
nayobszernieyszych i naywspanialszych 
ulic Londynu, którą porównać moż- 
na z paryzkiemi bulewardami, gdyby 
wdłuż wyniesionych ścieżek, ciągnacych 
się po obu stronach ulicy po pas domy 
szpalery z drzew zasadzone były, kióre 
nie czyniąc żadnego przechodniom u- 
szczerbku, owszem swoim pięknym 
widokiem rozweselałyby cko. 


Rynki tak zwane Sqzeres, 


Tak nazywaiąw Londynie miey- 
sca czworoboczne , domami zamknięte, 
które w różnych okolicach miasta znaj. 
duią się, i wdaściwemisą rynkami, Do- 
my, takowe rynki tworzące, odróżniaią 
się lepszą budową od innych wewnątrz 


miasta będących i są bardzo przyiem- 
ne do mieszkania, ponieważ wiele ryn- 
ków takowych użycza pięknego widoku. 
VV środku ich znayduie się pospolicie 
murawa na roznokształtne kwatery sma- 
kownie obsadzone drzewami, podzielo- 
na, i żelaznemi opasana kratami. Na 
wielu takich rynkach widzieć można 
ozdobne wodoskoki, wspaniałe posągi 
lub na koniach, lub też w innéy posta- 
wie wznoszącę się i t. p. lecz publicz- 
ność nié ma wolnego do nich wstępu, 
wszystkie atoli rodziny mieszkaiące w do- 
mach otaczaiących ie, maią do tych krat 
klucze i używaią w nich przechadzki. 
WWiele bardzo ulic prowadzi do tych 
rynków , i nastręcza nader przyjemnego 
widoku, zwłaszcza cudzoziemcowi, któ- 
ry w swoićy oyczyznie tego rodzaiu o0- 
zdób miasta nie widział. Jednakże plac 
królewski w Paryżu, uważać można 
za doskonałą kopiią tego obrazu. 
(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


Blondyn z Namiur. 
( Ciąg dalszy. ) 


Godziny naukowe. 


Nakoniec czwartego dnia z rana, za- 
ledwie pokazało się słońce, postanowił 
Le Blond odwiedzić swoię iaśminową 
altankę, Przystąpiwszy do okna uyrzał 
iuż w ogrodzie modniarki, nadobną po- 
stać Joasi przechadzaiącćy się w białym 
porannym ubiorze pzmiędzy drzewami. 
VV mgnieniu oka z ićy książką w ręku 
pobiegł do swoich kwiatów i udawał 
iakoby ie zrywał, iednakowo schyłaiąc 
się pescat ukradkiem na żywy kwiat 
po za altanką chodzący. Joasia zbliży- 
da się do altany i Blondyn także. Obo- 
ie pokazali sobie więźniów i zgodzili się 
na ich wymianę. 

szedłszy iuż raz w rozmowę, za- 
częli oboie narzekać na trudność ięzy- 
ków których mieli się uczyć. Litość iest 
mtodych osób wrodzonym przymiotem; 
wysłtuchawszy więc skarg wzaiemnych, 
przez litość podięli się oboie uczyć ied- 


no drugiego. Pierwsza godzina po wscho- 
dzie słońca przeznaczoną była na lekcyie, 
a altanka z jasminu dla oboyga chciwych 
nauk, przydała się bardzo zamiast na- 
ukowey sali. 

Nie tracąc czasu przystąpiono natych- 
miast do lekcyi. Oboie siedli przy stole 
na ławeczce i wzięli książkę do ręki. 

Bez wątpienia w pierwszych zaraz 
godzinach ię w obu ięzykach 
naylepsze postępy, gdyby nie siedzieli za 
nadto blisko przy sobie. Ale gdy przy- 
padkiem Blondyn dotknąt rękę Jo a- 
si, lub co gorsza, gdy się spotkały ich 
oczy, przerywał się mu natychmiast 
związek myśli, oddech ustawał; albo 
gdy przypadkiem Joasia czytaiąc książ- 
kę i wskazuiąc palcem słowa, dotknęfa 
się niechcący dłoni Blondyna, takićy 
się coś działo osobliwego, że nie mogła 
doyrzeć żadnćy litery, lubo w rzeczy 
saméy na krótki wzrok skarzyć się nie- 
mogła. 

VY pierwszćy godzinie niemożna się 
obcego ięzyka odrazu nauczyć ; obiecy- 
wano więc sobie daleko wićcey podru- 
gićy. VV oboygu chęć do nauki była 
tak nadzwyczayną, tak przykładną, że 
nazaiutrz ieszcze przed wschodem sfoń- 
ca, zeszli się w altanie. Ale często zda- 
rzało się, że nauczyciel mówić zupełnie 
od rzeczy, a uczeńniczka okazywała tak 
mało zdolnośsi, iż wskazywała czasem 
za nisko, czasem za wysoko na książce ; 
wypadało więc koniecznie nauczycielo- 
wi, wziąć ićy rękę i postawić na wier- 
szu należytym; ale skoro tylko ićy się 
dotknąt, iakby czarodzieyską siłą tracił 
natychmiast pamięć, ioboie zapominali 
na czém stanęli. Umilkli, twarz ich pło- 
nęła iakby w gorączce, i zatapiali się 
w głębokie zamyślenie, pewnie docho- 
dząc ducha ięzyka , którego się wzaiem- 
nie nauczyć mieli, A 

Za trzecią godziną, iaka myśl spra- 
wiedliwa, chcieli nagrodzić i poprawić to 
co w dwóch pierwszych opuścili lub za- 
pomnięli. Aż dotąd sam tylko Blondyn 
dawał nauki. teraz Joasia miała zostać 
nauczycielką. WVyznał pokornie, że u- 


cząc się sam, doszedł tylko do słowa 
io amo, i prosił nauczycielki, ażeby go 
wysłuchać raczyła,ż bo rozumiał że te 
czasowanie , iuż dość dobrze umić. Aże- 
by iednak odnosić wspólnie korzyść z na- 
uki czasoyyania, prosit Joasi, aby każ- 
de iego słowo włoskie na francuzki ię- 
zyk tfómaczyć raczyła. 

Siedli więc na ławce, Blondyn 
odłożył książkę na bok, a chcąc raz na 
Zawsze uwolnić się od wszelkiego roz- 
targnienia, uważał, że to będzie rzeczą 
daleko rozsądnieyszą, gdy w swoie dło- 
nie weżmie rękę nauczycielki, ażeby się 
ićy przypadkiem niedotykat, Słodkie 
drzenie przeięło nauczycielkę za dotknię- 
ciem ręki, ale na ićy szczęście niedo- 
s'rzegł tego uczeń, doznaiąc podobnegoż 
uczucia. 

Po długiem milczeniu, które się 
przecież dla nich oboyga bardzo krótkićm 
zdawało, zaczął nakoniec Blondyn 
lekcyią swoię: »czas teraźnieyszy; io 
amo.« — Dobrze, że mógł odetchnąć 
oczekuiąc na tłumaczenie, bo iużby ani 
słowa wyrzec niepotrafit, 

Joasia zarumieniła się, a spuszcza- 
iąc oczy , przetfumaczyła to słowo wło- 
skie na francuzkie, i rzekła po cichu: 
vJ aime.“ — 

Długo czekała nim Blondynek 
przyyść mógł do słowa, i zaledwie mógł 
wyrzec głosem iąkliwyrn : »Tu am « 

Joasia stłumiłta westchnienie i rze- 
kła: » Tu aimes.« 

On rzekł dalćy, przykładaiąc mimo- 
wolnie ićy rękę do serca: »Zygli ama « 

»Zl aime« dodała Joasia prędko iu- 
kradkiem spoyrzała na niego. Blondyn 
trzymał ieszcze ićy rękę na sercu, a za- 
pomniawszy zupełnie oięzyku włoskim, 
zawołał z uniesieniem: Naus aimons,« 

„To nie tak — rekła nauczycielka — 
trzeba to powiedzieć po włosku.* 

s londyn spoyrzał w iéy czarne oko 
i powiedział głosem pytaiącym : »Nous 
aimons ?« 

Zaglądanie w oczy iest wcale nie- 
pomocne do nauki. Joasia zapomniaw- 
szy się odpowiedziała: »Wous aimons« 


aleipredko się spostrzegła i napominała 
go znowu, że źle mówił. 

»Jednakże to nie grzech, rzekł Blon- 
dyn i przyłożył ićy drzącą rękę do ust 
rozognionych. 

Na takie dowody nie miafa co odpo- 
wiedzieć, Była przecież niespokoyną 
pewnie o to, że nauka ięzyków szła 
w zaniedbanie. Długo, w milczeniu, 
siedzieli przy sobie, a gdy się ich oczy 
spotkyły, usta powtórzyły z niechcenia: 
»Nous aimons,« 

Podczas tey lekcyi nie nauczyli się 
więcey ; ale oboie bardzo wiele poięli, 
bo serca ich przemawiały do siebie in- 
szą mową, która przecież nie była ani 
włoską, ani francuzką. Dwie godziny 
trwała ta trzecia lekcyia, lubo iedno i 
drugie wiedziało, że się rozłączyć trzeba. 

( Ciąg dalszy nastąpi, ) 


O Słoniu. 
( Ciag dalszy.) 


Niezgrabne nogi podobne mocnym 
sfupom, miewaią wysokość i grubość 
rosłtego człeka. l dla tego kóń średnićy 
miary po pod słonia nie tknąwszy go 
przeyść może. WWidać, lubo nie bardzo 
wyraźnie po 5 palców u nóg przednich, 
a po 5 u tylnych. Rosną mu pospolicie 
w otym dopiero roku, a podeszew sto- 
py iego, którą łokciowy blisko ślad wy- 
ciska, ma do rogu podobną powdokę.— 
Krótki ogón szerszcią obficie porosły, koń- 
czy kita włosów, albo raczéy iak z dru- 
tu zelaznego kolców. 

Słoń ma tylko 10 zębów. Z tych u- 
wagi naygodnieysze są kły w spodnićy 
szczece. Nie sterczą, ale idą w pozio- 
mym prawie kierunku. Nie iednakiey 
obadwa wielkości, z prawey strony 
zawsze nieco większy. -U młodych zu- 
pełnie wydrążone, m. z laty wy- 
pełniaią się, nigdy ie nak całkowicie. 
WVielkości zupełney dochodzą dopiero 
w 30 lub 40 roku życiaiego i wtedy by- 
waia kilka stóp długie a do 150 funtów 
ciężkie, częstokroć dlatego tak mu SĄ 
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uciążliwe, iż niemi w ścianach swo- 
iego więzienia wierci, w celu ‘ich po- 
zbycia się i ulżenia ciężaru głowie. Nie 
zawsze są białe zęby sfoniowe, bywaią 
i szare, oliwkowe albo żółte; kość sfo- 
niowa powszechnie zótknie prędko, ale 
na powietrzu i słońcu odzyskuie {atwo 
białość. 

Na wielkość i ogrom słonia wielki 
wpływ ma oyczyzna iego, pobyt, po- 
karm i życia sposób. Dorosty słoń A- 
zyj miówa wysokości 8, długości 10 
i więcey łokci, a waży 100 — 120 cent- 
narów. Z 12 owych słoniów, które 
perski Szach Nadir, Rossyiskićy Im- 
peratorowy darował, dwa były 17 stóp 
wysokie. Młody, którego w St. Gal- 
len ważono, 70 miał cetnarów. Nie 
zawsze, słonie iednakićy maści, naypo- 
wszechnićy czarniawo popielatćy; są ie- 
dnak i gniadóćy, iasno popielatćy, czer- 
woniawèy i białóćy. Dwa ostatnie rodza- 
ie atoli bywaią rzadkie. VV Ceylonie 
trafiaią się czasem i psire.— Skóra słonia 
nie pokryta wdosem, pefna marszcz- 


ków, podobnie do kory starego dębu. 


_ Mimo ogromnego ciężaru Swego 
zadziwiaiącą pośiada szybkość w biegu 
i zręczność w pływsniu. Ziemia drzy 
pod krokami iego , które iuż z daleka sły- 
szeć się daią. Odbywa podróże Kkroczą 
lub kłusem w przeciągu dnia iednego , 
iakie inne źwićrzęta *w- dniach kilku. 
Zwwyczayny bieg iego zawsze prawie 
křus irówna się końskiemu czwałowi, 
Bez wszelkiego natężenia uchodzi 10 mił 
na dzień, baczny na każde podeyrzane 
mieysce, chroni się mądry ten Źwićrz 
wszelkiego narażania na niebezpieczeń- 
stwa. Szczęściem dla myśliwych, szyb- 
kość iego nie iest im szkodliwa, że 
mu nader trudno obracać się i tak z gó- 
ry schodzić, iak na góre wychodzić. a» 
twością, z iaką płynie, służy podróż- 
nym za ruchomy na rzece most czyli 
prom. Przebywaiąc wodę, faduią nań 
wszystko, a sami pochwytawszy się u- 
szów i ogona przepływaią ze sioniem, 
który wzniostszy swą trąbę płynie bez- 
piecznie przeznaygwałtownieysze rzeki, 

( Ciąg dalszy nastapi. ) 
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Z Odessy. (Ciag dalszy.) — Ze świtem dnia 
następuiącego 13.f25. Maia staneliśimy w miescie D u- 
bossary. Składa się ono z nicznacznćy liczby nie- 
pokażnych domów, a na innych mieyscach wsie są 
świetnieysze. Dubossary nie przeto nazywa 
się miastem, Że takie ma budynki, iakie raczćy po 
miastach, niżeli po wsiach znaydować się zwykły, 
ale dla tego, że iest siedliskiem sądu i władz róże 
nych i że mieszkańcy trudnią się inicyskieini rzemio- 
słami. — Wydarzyło się, żo powóz nasz małćy po- 
trzebował naprawy. Parobek pocztowy zaprowadził 
nas przed dom, z którego w pierwszćm zaraniu wy- 
szedł zaspany wprawdźić, wszelako gotowy na wszel- 
kie zawołanie cygan. Był to kowal, którćm torze- 
miosłem tutay hawią się szczególnie cyganie, Oglad- 
nąwszy zepsute mieysce wyniósł z domu niemało stla- 
rego żeląziwa i ręczne kowadło, rozniecił mały ogień 
i zaczął zwoię robotę z taką naturalnością sztuki i 
narzędzi, nad którą byłby się sam Robinson 
zdumiewał. Piciem młota ohudziła sie cała rodzina, 
uiczabawem wyszły żona, córka, niewymownie pig- 
kna dziewczyna, i para małych chłopaków, Snia- 


daniałem przy powozie tak dobrze, iak tylko było 
można. Patrzyłem się na skromne iedzenie tćy cy- 
gańskićy rońziny , od którego wstawała z podobnemi 
okolicznościami i potrzebami, z iukieimi przyzwy. 
czajeniiesteśmy widzieć nasze domowe zwierzęta, zry- 
wająee się z ich nocnego posłania. Jak na szczeście 
zepsucie powozu nie było zbyt wielkie, zaś Cygan 
to tylko przymocował, co było naypotrzebnieysze. 

Niedaieko od Duhossary jest miasteczko 
Grigoriopol zamieszkałe od handluiąeych Or- 
mian i Greków. Dicznic krzyżuie się tu nowo pow- 
stała ludność.  Przcieżdzaiac stanęliśmy Przy skle- 
pach, gdzie przedawano zdolne do ieżdzenia rzecz 
i wino. Jedliśmy na stołach przed budą, to, co i, 
usłuzny przyniósł posługacz i przypatrywalismy się 
towarzystwu Ormian siedzących w sklepie na dywa- 
nach z założcnemi na krzyż nogami i graiących w kar. 
ty bardzo poważnie, nie mówiąc prawie ani słowa, 
Skoro posługuiący Ormianin naprzynosił nam roż. 
Nych rzeczy to z kuchni, to z pićwniey, siadł sobie 
razem z tamtymi, przypatrywał się i palił swvię zo. 
stawioną lulkę. 


zz z e e a e o an aay 
Bedalcyia F. Hrattera. — Drukiem J. Pillera, 


